
Nr 19. ROK 5. &______________________
■ — B g g g a = g — ^ — II I— — — — ■■M l  milMMU

Wydawca i Bedaktor, lIi|>|iolit Skiiuborowlci.

PRZEGLĄD
ar A U K O  w  y

T r e ś ć  | i i ' / , e t l i n i o t ó i v : B a d a n ia  we w z g lęd z ie  L i t e r a t u r y  k r a j o w e j .  Z  p o w o d u  
H i s t o r y i  L i t e r a t u r y  p o ls k ie j  w  z a r y s a c h ,  p rz e z  H .  S .  —  D r a m a ta  i k o m e d y e  m n ie j ­

sze  J ó z e f a  K o r z e n io w s k ie g o .  P r z e g l ą d ,  n a p i s a n y  p rz e z  M a z u r a  z P ł o c k i e g o . —

O l i t e r a t u r z e  C zes k ie j ,  p r z e z  P .  D u b . —  P o g a n k o ,  p o w i a s t k a  (^Dalszy c i ą g ) .

BADAHIA
Wc w zględzie Literatury krajowej. Z powodu Ilistoryi 

Literatury polskiej w  zarysach.

J e ż e l i  w h i s to r y !  n a r o d u  dz ie je  n a u k  b ę d ą  z an ie ­
ch a n e ,  w te d y  m o ż n a  u w a ż a ć  j ą  z a  p o s ą g  P o l i f e m a  

z w y k l u t e m  o k ie m ,  p o s ą g ,  k t ó r e m u  w ł a ś n i e  n a  leni 

z b y w a ,  co n a t u r ę  i p r z y m i o t y  o s o b y  n a jb a rd z ie j  r o z ­
p o z n a ć  da je .  B a l o n .

I le  razy zastanaw iałem  się nad znanemi, powszechnie tak iwanami 
Historyam i L iteratury n asze j— zaw sze mi sig zdaw ało , że to rzeczy, 
m ateryały, rapsody, uryw ki z całości wielkiej organicznej, która je s t 
wymogiem (postulatem ) naszego rozumu, a której jednak w  rzeczywi­
stości n iem a. W istocie! Dotąd nie mamy Dziejów Literatury pojgłych 
wszechstronnie, t. j .  ożywionych m y ślą— dziejów, w  którychby, obok 
jedności myśli i uczucia ożyw iającego arcydzieło n auk i, w idać było 
ca łą  zimną krew , ca łą  prozg przepracowania faktów, potoczną, praco­
w itą jak  życie, prozg badania, daleką od wszelkich gorączkow ych, nie­
naturalnych uniesień i w niosków  niezgodnych z naturą rzeczy (faktów).

T o m  III. Z e s z y t  XIX. » 1
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Nie bez pożytku  jednak  czytać  można rzeczy przygotow ane do przed­
miotu, o k tórym  m ow a, pod niew łaściw ą nazw ą  Historyi L itera tu ry— a  
że nie bez pożytku, zastanow ić  sig zatem  w ypada nad niemi i przetra­
w ić  w  ogniu krytyki m aterya ły  dane, aby  poznać co je s t  rudą złotego 
k ruszcu ,  a  co s tanow i czgści obce ,  n ik łe ,  żadnego nie m ające  zna ­
czenia.

Kiedy ju ż  ukaza ła  sig w  druku cała  p raca  P a n a  W ójcickiego, czas 
wigc zastanow ić  sig jak ie  m a  znaczenie dzieło jego w  piśmiennictwie 
naszem. M azur z Płockiego zwrócił ju ż  n a  to doryw czo u w a g g ,  np. 
w  s łów ku o Krasickim i w Literaturze od czasów  Saskich aż do naszych  
i t. p. Teraz  zastanow im y sig i rozbierzemy szczegółowo tom ls z y  P . 
W ójcickiego i pokażem y jego  zalety i w ady .

K. W ł. W ójcicki na leży  niewątpliwie do na jpracow itszych  zbiera- 
czów  rzeczy kra jow ych  i za  to cześć m u i c h w a ła :  ubliżalibyśm y 
w sz a k że  rozsądkow i czytelników  i sam ego a u t o r a , gdyb yśm y  dzieło 
jego  uwielbiać chcieli bezw arunkow o i tam  naw et widzieli zalety, gdzie 
ich nie m a .—  Najlepsze w  świecie  chgci znamionują wybitnie pracg 
szanow nego  autora, tyle zasslużonego w  literaturze.—  Jednak dzisiaj 
nie dosyć dobrych chgci do napisania  dzieła— zobaczm y wigc co te 
chgci w y da ły  a co jeszcze  dokonać pozosta ło?

Pod wzglgdem m ateryałów , nie mało bo gac tw  zebrał P. W ójcick i—  
że jed n ak  nie do tkną ł wszystkiego, pokażemy to później w  rozbiorze 
dalszych tomów Historyi L i tera tu ry .

Najkorzystniej zdaje sig bgdzie dla au tora  Historyi literatury pol­
skiej w zarysach, jeżeli dzieło jego uw ażać  bgdziemy, j a k  wielkie w y ­
pisy polskie z wiadomością o pisarzach. Pierwsze pytanie  ja k ie  sobie 
zada je  au tor dzieła, daw szy  pojgcie o przedmiocie je g o — je s t  podział 
czyli porządek rzeczy, ogólny i szczegółow y, ja k i  m a  zachow ać  w  to­
ku  w yk ład u .  Porządek ogólny s tanow i: podział na okresy czyli peryo- 
dy, a  szczególny— podział u tw orów  Literatury  w  każdym  okresie. P. 
W ojcicki w  ustępie o podziale Literatury  polskiej n a  okresy, przedsta ­
w ia  naprzód podział B entkow skiego, potem Ł ukaszew icza ,  nastgpnie 
zaś Michała W iszniew skiego, autora  najw igkszego zbioru rzeczy do Hi-
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sto ry i L iteratu ry  polskiej. W  dalszym  ciągu  rzeczy obecnej rozbie­
rzem y  w arto ść  tych  podziałów  i przyjętego przez P . W ójcickiego a m o­
że n aw et przedstaw im y w łasne  pojęcie o podziale n a  o k resy  dziejów  
L ite ra tu ry  k ra jo w e j. N astęp u ją  ustępy  o b ib lio tekach , d ru k a rn iach , 
drzew ory tach , drukach, nad któremi się nie m a co zas tan aw iać ; bo to 
s ą  ustępy  w  calem  znaczeniu tego w yrazu , to je s t  zboczenia od przed­
m io tu , jak ie  się  z d a rz a ją  w  n asz y c h  czasach  coraz rzadziej i tem  rza­
dziej, im dzieło nap isane sy s te m a ty c zn ie j, im autor lepiej przedm iot 
po jm uje , im głębiej m yśl jego  przenika. R zeczy o k tó rych  m ow a, s ą  
bezw ąfpienia w a ż n e , ciekaw e dosyć, a n ieraz naw et obchodzące n a s  
bardzo ż y w o — nie pow inny by ły  jed n ak  znaleźć m iejsca w  dziejach 
L ite ra tu ry . T a  m yśl n astręcza ła  nam  się n iejednokro tn ie , m im ow ol­
nie w  bardzo w ielu  m iejscach  p rzy  czy tan iu  dzieła Szanow nego P. W ój­
cickiego, chociaż ju ż  przyw ykliśm y do nieładu w  porządkow aniu  m a- 
te ry a łó w , z którem i au tor nie w iedział co począć i dla tego w różne je  
p o w trą c a ł m iejsca. Nie zw r a ca lib y śm y  n a  to uw ag i, ceniąc dzieło P. 
W ójcickiego bardzo szacow ne, jak o  w y p isy — ale że i w  tak  w ielkich 
w y p isach  porządek konieczny, że nareszcie  sam  au tor w in ien , iż j e  
n a zw a ł History ą Literatury w zarysach —  sam  sobie zatem  w inę 
p rz y p isze , jeżeli radzi nie radzi na  nieporządek w  układzie m aterya- 
łó w , n ie ra z  je szcze  n a s ta w a ć  będziem y.— N aw et tam  gdzie W ójcicki 
podaje  szczegóły n ieznane dla w ie lu , ciekaw e np. ja k  u n as  płacono 
za  książk i, ja k  roz ryw ano  Jan a  z T ęczyna i t. p. nie m ożem y mu d a ­
row ać n iep o rząd k u , bo to w szystko  do L itera tu ry  w łaściw ie  należyć 
nie pow inno.

„Z an im  p rzystąp im y  do w skazanych  okresów  (p isze au to r n a  środ­
ku  białej k a rty , ja k ic h  je s t  bardzo w iele w  4  tom ach dla zbogacenia  
ob jętości dzieła), zw rócim  uw ag ę  na te rodzaje poezyi, które najw ięcej 
up raw iane b y ły  w  L iteratu rze staroży tne j, a  n iektóre  z nich w  obe­
cnej n aw et znalaz ły  m iejsce.”

W  tej uw adze pokazuje  się w ad a  organiczna całego dzieła. A utor 
m ów i naprzód o liryce , to je s t  pieśniach i zw raca  u w ag ę  naprzód g łó ­
w nie na pieśni religijne (nabożne) a m ianow icie s ław n ą  pieśń Boga­
rodzica, k tórą  opisuje bibliograficznie. W  ogóle takie bibliograficzne
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ustępy  przy rzeczach pojedynczych, są  rzeczą niepotrzebną w  dziele 
które ma stanowić całość dziejową. Bibliografia będzie zaw sze staran­
nie upraw ianą: do dziś dnia pracuje nad nią ze szczególną troskliwością 
Adam Jocher. W yjdzie także wkrótce rzecz krytyczno-bibliograficzna 
nad najnow szem i czasami (XlXtym wiekiem) i t .p ., zatem piszący dzieje 
L iteratury, stronę bibliograficzną ludziom specyalnym , ludziom fachu 
zostaw ić powinien—jeżeli zaś chce pisać sam coś w  tym  przedmiocie, 
to w  dziele osobnem ale nie ogólnem, jakiem  je st History a Literatury 
polskiej w zarysach. Może P. W ójcicki odpowiedzieć na  swoję obro­
nę, że wiadomości bibliograficzne różne po wielkich i mniej dostępnych 
dziełach, chciał uczynić dostępniejszemi dla ogółu— tem jednak  nasze­
go zarzutu odeprzeć nie zdoła, bo gdybyśm y się nie w yrw ali z koła za­
czarow anego bibliografii, nie podobnaby ani kroku postąpić dla napi­
sania Dziejów Literatury w  całćm znaczeniu tego w yrazu. Od formy 
czyli wiadomości form alnych, to je s t  pow ierzchownych o książkach, 
trzeba przejść do ich treści. Pierw szym  krokiem do tego są  tak  zw ane 
wypisy, to je s t  w y jątk i, przytoczenia z dzieł. P raca to mechaniczna, 
pow ierzchow na a raczej— pracy początek .— Z astanaw iając się w  ogól­
ności nad L iteraturą naukow ą spółczesną, widzimy dwa rodzaje piszą­
cych. Jedni nas p rzy tłacza ją  całym  ciężarem  erudycyi, m ateryału 
surow ego, niepotrzebnego, i takiemi w  ogóle s ą ,  tuzinkow i pisarze 
niemieccy. Zdolniejsi z nich uogólniają rzeczy, ale to uogólnienie je s t  
czcze, niewypełnione tre śc ią , je s t  to idea bez życia , ogólnik pseudo- 
filozoficzny. Najznakomitsi jednak  badacze tego głęboko myślącego 
naro d u , np. historycy ja k  Schlosser, N iebuhr, Raurner i t. p. da ją  
nam  żyw ioły dla m yśli, ale razem z niemi przepracow yw ać musimy 
m ateryały  surow e bez liku. — Drudzy znowu p isarze , ja k  w  ogól­
ności tuzinkowi francuzcy, rzucają  ogólniki nieoznaczone, coś mętne­
go, niewyrobionego (du vague); bo oni uogólniają każdy fakt; a ogól­
nikiem stąd pow stałym  brak oznaczoności, w yrobienia i Avyrazistości 
życia. U talentow ani p isarze francuscy nie da ją  czuć ciężaru swojej 
erudycyi, bo oni przepracowali już  m ateryał i dają  nam rzecz gotową. 
Thierry, Guizot, Thiers i t. p. Nie trzeba jednak sądzić, aby pisarze nie­
m ieccy nie mogli mieć przym iotów podobnych; owszem  widzimy przy-
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kłady znakomitej popularności, obok przepracowania faktów; w do­
brych pisarzach niemieckich jakiemi są np. Hanke, Dahlmann i t. p. 
W  panu Wójcickim nie widać zdolności uogólnienia faktów, której po 
historyku Literatury koniecznie wymagać mamy prawo. Gromadzi on 
materyały a  obok nich mechanicznie stawia (juxta positis) ogólnik 
martwy, który wszędzie przypiąć można, lub całkiem fałszywy. Przy­
kład pierwszego mamy na str. 7 6 , a ostatniego przy rozważaniu np. 
fdozofii Francuskiej XFlIIgo wieku (tom Ilł, str. 32-3). Nic łatwiej­
szego dla recenzenta książki, jak przytaczać wyjątki, które mu się po­
dobają lub przeciwnie; prawdziwy jednakże krytyk nigdy się w  tem 
nie ograniczy, bo czuje potrzebę zcbarakteryzowania istoty pisma i 
duclia piszącego; przytoczeń zaś używa tylko na poparcie widoków 
swoich i to bardzo, bardzo oszczędnie. Jeszcze oszczędniej postępo­
wać trzeba w przytoczeniach i wyborze wyjątków charakterystycz­
nych, gdy idzie o skreślenie całej epoki; a cóż dopiero mówić o histo­
ryku Literatury, gdy ten obejmuje całość dziejów, wszystkie zwroty 
i wszystkich niemal pisarzy, w których się tylko duch dziejów prze­
b ija ? — Tymczasem w dziele P. Wójcickiego same prawie wyjątki i 
wiadomości bibliograficzne, a  czytelnik sam sobie urabiać musi poję­
cie o pisarzach i duchu dzieł tychże pisarzy. Nie mając skądinąd wia­
domości o niejednym pisarzu, nie moglibyśmy sobie z dzieła P. Wójci­
ckiego utworzyć pojęcia, a o niektórych wyrzekł autor fałszywe zda­
nie, up. o Karnkewskim, gdy pisze o.ieh godnościach, zaszczytach, a 
nie o wykształceniu umysłowem i duchu pism ich, co pokazaeby mo­
żna w  niejeduem iniejseu na przykładach.

W racając do szczegółów a  mianowicie pieśni Bogurodzicy, jeżeli 
już P. Wójcicki opisał bibliograficznie tę pieśń sław ną—dlaczegóż nic 
nic wspomniał o pracy D. Szulca, który się zapatrywał na nią odmien­
nie od Czackiego i innych w rzeczy o wieku boiesławowskim tej pie­
śni. Byłoby to naprowadziło P. Wójcickiego niezawodnie namyśl po­
stawienia tej pieśni obok najdawniejszych pomników języka polskiego 
przed psałterzami i bibliami. Jeżeli P. Wójcicki przytoczył tę pieśń, 
trzeba było wspomnieć nieco o jej dobrej stronie, jak innych pieśni na­
bożnych, które autor mieści w okresie drugim i przytacza ich bardzo
wiele, nic nam jednakże nie powiada o duchu tych pieśni.

T u m  I I I .  Z e s z y t  19. o
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Oddzielnie pieśni h is to ryczn y ch  od pieśni ludu w  ogólności nie m a  
żadn e j  a żadnej z a sad y  rozu m o w ej ,  dow iedz ione j— tern w ięcej że P. 
W ójc ick i do pieśni ludu  ( w  okresie p ie rw sz y m )  do łączy ł w iadom ość
0 pieśniach h is to ry czn y ch  s ło w iań sk ich  w  Ogólności, a m ianow ic ie  cz e ­
s k ic h ,  ru sk ich  (Rękopism  k r ó lo d w o rs k i , W y p r a w a  Ig o ra  na  P o ło w ­
em w). — Zupełnego  nieładu w  rozp o rząd ko w an iu  rzeczy  dowodzi n a j le ­
piej to, że P . W ójc ick i  od str . 27G p isze  o pieśniach  h is to ry czn y ch  lu ­
du i n iepo trzebny  dodaje  ustęp  o legendach  k s .  H o ło w ińsk iego — dla 
tego  pewno, aby  m ieć  spo sob n ość  za d ru k o w a n ia  k ilkudziesięciu  s t ro n ­
nic p rzykładam i legen d — chociaż n a  str .  1 1 0  i następ , ogólne ju ż  p o ­
czyni! u w a g i ,  p rz y to c z y ł  pos trzeżen ia  nad  pisa rzam i na szem i i k i lk a ­
naście  stronnic p rzy to czy ł  z Maryi i Grażyny. O sta tn ie  “p rzy toczen ie  
m a m y  za złe P. W ó jc ick iem u  dla te g o ,  że one na leżą  do osta tn iego  
ju ż  racze j  ok resu  L itera tu ry  i k o ń c z ą  je j kolo, z a w ie ra ją c  cykl, k tóre­
go osta tni punkt schodzi się p raw ie  z p o c z ą tk ie m ,  ale początk iem  nie 
j e s t . —  T ak  sam o  za złe m am y  P . W ó jc ick iem u  i m ocno się dziwi­
m y  j a k  m ógł p rzy taczać  blisko -30 k a r t  z sam ych  dzieł p rzez siebie 
w y d a n y c h ,  k tóre nie s ą  tak w ie lk ą  rzadkością  b ib liograficzną a  zre­
s z t ą  wolno au to row i  zrobić drugie ich w y d a n ie ,  p o w ta rzać  zaś  j e d n y c h
1 ty c h  sa m y c h  rzeczy  w  ró ż n y c h  dziełach się nie godzi. Może tu z re ­
s z tą  i nie od rzeczy  będzie  p rzypom nieć  P. W ó jc ick iem u , że j e g o  dz ie ­
ła  nie s ą  nap isane  z tak  n a d z w y c z a jn y m  ta len tem , a b y  je  p rz y ta c z a ł  
sa m  au tor  w e  w ła sn em  dziele. S ą d z ą c  p isa rza  j a k  n a j ła g o d n ie j— p o ­
w iem y , że n ies tosow ne w y b ra ł  m ie jsce  tym  powieściom  i podaniom  lu ­
du , k tóre w ła śc iw ie  do osta tniej epoki L ite ra tu ry  odnieść  na leża ło .

N ajbardziej r a ż ą c ą  rzeczą  j e s t  to ,  że P. W ójcicki rozpisuje s i ^ n a  
p o czą tku  dzieła o sa ty rze ,  elegii, f ra sz k a c h  i b a jk a c h .  R ozw odzenie  
się n a d te m i  przedm iotam i pokazu je ,  że au tor  nie zupełnie p o jm u je  z n a ­
czenie i zw iązek  o rgan iczny  s a ty ry ,  fraszki i ba jk i  z życiem  sam em , 
O tych w szystk ich  rzeczach  t rzeba  się było ro zw ieść  w  m ie jscu  w ła -  
ś e iw e m .  j a k  o p r z y s ło w ia c h ,  p od an iach  i p ieśn iach  ludu p rz y  końcu  
dziejów  Literatury7, m ó w ią c  o n o w szych  c z a s a c h  i p o k azu jąc  zw iązek  
sa ty ry ,  f raszek ,  p rz y s łó w ,  pieśni i podań ludu z ca łem  ży c ie m ,  które 
bardzo ro z jaśn ia  w sz y s tk ie  rozw ija jące  się rodzaje p iśm ien n ic tw a  a
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mianowicie też poezyi. P- Wójcicki nie. pojął dobrze różnicy literatu­
ry  piśmiennej i lu d o w e j , chociaż rosp raw ia t  o niej szeroko i długo. 
Stąd poszło, że nam  przedstaw ia  rodzaje poezyi tak ja k  nas  jeszcze  
w  szkołach ’ uczono w tak zwanej teoryi poezyi. W  tym względzie 
pracowicie zebrane dzieło P. W ójcickiego, nic a nic nie zrobiło dla nauki.

Przypomnijmy sobie owe w yk ład y  szkolne poezyi, d rukow ane po- 
części po s tarych  wypisach polskich: m o w a  tam  naprzód o n a js ła ­
wniejszych sa ty rykach , elegistach lub bajkopisach i t . 'p . za granicą  a 
potem u nas. Gdy m ow a np. o sa ty ry k ac h ,  w spom inają  zwykle Reja 
z Nagłowic pisma i w ierszem  i prozą (P. W ójcicki o nich nie w spo­
mniał), Jan a  Kochanowskiego, Łukasza  Opalińskiego i znanych  w  XVII. 
w ie k u ,  np. N aru szew icza ,  którego p o ró w n y w a ją  z Juw enalem  i t . p .
0  znaczeniu sa ty ry  w  literaturze naszej autor nic nie w ie; bo nie czupe 

# jak  ze św iata  uczuć religijnych przeszło nasze piśmiennictwo w  św iat
sa ty ry ,  co n iszczy ła  młodzieńcze ideały życia  bezpośredniego, nie 
m ającego  w iedzy o sobie. Widać w y ra źn ie ,  że P. Wójcicki napisał 
kaw ałek  o s a ty rac h ,  ab y  się rozwieść nad R zecząpospolitą  bab ińską  
— równie j a k  n a s tę p u ją c y  k aw ałek  o elegistach i trenach, ab y  p rz y ­
toczyć Karpińskiego Powrót z Warszawy na wieś. W ra c a ją c  raz j e ­
szcze do sa ty ry ,  nie uw aża  IX W ójcicki że u nas  całe dzieła pisane 
w  na jw ażnie jszych przedmiotach by ły  s a ty rą  a jednak  to rzecz w ażn a ,  
bo inaczej— pojąć trudno znaczenie najpow ażnie jszych  pism Reja, Gór­
nickiego, bo inaczej— nie pojmiemy znaczenia polemiki religijnej w  XVI
1 XVIItym wieku.

P. W ójcicki nie poznał do takiego stopnia fraszek w  naszej Literatu­
rze, że nie w spom niał naw et  nic o Kazimierzu z Królówki, który ma 
(ani w ą tp ić )  jeżeli nie w iększe , to pew no nie mniejsze  znaczenie niż 
Kochanowski w  literaturze k ra jo w e j . .. Fraszki oznaczają  swobodę m y ­
śli, k tóra  się uchylać zaczyna  od w pływ u k lassycyzm u w  XVI i XVIII 
w ieku. W szakże  niezawodnie ze. w szystk ich  dzieł Kochanowskiego 
najoryginalniejsze s ą  fraszki, bo w  nich się odbiła niezawodnie cala  
jeg o  dusza, wszystk ie  skłonności i chęci. Nie dla czego innego wyrzekł 
Jan z Czarnolesia:

I raszki nieprzepłacone, wdzięczne fraszki m oje ,
W które ja w szys tk ie  kładę ta jem n ice  swoje.
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Prawdą było najszczerszą, co rzekł Kochanowski r
Ja inaczej nie piszę, jeno jako żyjęV
Pijane m oje rymy, bo i sam rad pijęT
Nie mierzi mnie biesiada, nie m ierżą mnie żarty <f
Pod czas i czep iec, w ięc tćż pełne te g o  karty.

Gdyby tego uczucia naturalności, tej swobody myśli niebyło w Ko­
chanowskim , Reju i t. p. w  najrozmaitszych postaciach, nrgdyby się 
nie rozwinął duch krytyczny piśmiennictwa naszego i bylibyśmy za­
wsze zostali przy sielankach i rozmarzeniu o ideałach bez treści. Może 
tu  nie od rzeczy będzie uczynić uwagę, że Rej i Kochanowski wyrazili 
usposobienie ogółu szlachty, a naw et zsumowawszy ich życie— byli 
sobie troehę a może nawet dosyć porządnemi próżniakam i, przynaj­
mniej zaś nie zrobili ty le , ileby przy swoich zdolnościach zrobić byli 
mogli dla piśmiennictwa krajowego, mianowicie zaś Pan  W ojski San­
domierski, który lubił za bardzo wesołość.— Bąe co bąć czuli to i oni* 
sami, że ogół zbierać już zaczął gorzkie owoce z rozmaitego rodzaju 
nadużyć a  nadewszystko z braku poświęcenia i w satyrycznych pi­
smach ich rozwiał się świat ułudy, św iat marzeń, czyli raczej rozma­
rzenia na jaw ie.

Ten świat m arzeń, sielanek, św iat ułudy, gdy pewne przedmioty 
ubóstwiano do najwyższego stopnia, słowem świat uczucia— rozwija­
ła  myśl, jak się tylko obudziła c z y  to z samodzielnego popędu, czy po­
budzona przez zewnętrzne wpływy reform acją niemiecką.

Zastanawiając się nad najdawniejszemi płodami piśmiennictwa na­
szego, widzimy pisma religijne i tylko religijne przez czas długi. Re­
ligia była wtedy żywiołem duszy, siłą karmiącą stęsknione serca, by­
ła  początkiem i końcem wszelkiej mądrości, słowem była wszystkiem. 
Ubóstwienie przedmiotów najświętszych dla ludzi, uświęcenie ideałów 
życia w  Bogu-Człowieku i Bogarodzicy,— oto cel myśli i uczuć przod­
ków naszych w ciągu całych wieków zgasłej starożytności—■pierw­
szych mianowicie wieków Chrześciaństwa. Nie zwrócił na to ubóstwie­
nie (apoteozę) uwagi autor Historyi Literatury polskiej w  zarysach, 
a natomiast powtarzał nam już znane wiadomości z Łukaszewicza. 
Dla przykładu przytaczamy kilka wyjątków, które P. Wójcicki prze-
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z Lesława Łukaszewicza nie cytując go nawet (tylko opisał wprost 
Janie Opalińskim zacytował):

K. \\ł. W ójcicki.

Jan Opat W itowski, nieodstę­
pny towarzysz W ładysława Ło­
kietka złożył pieśni: „ o  męce 
pańskiej,”  które długo po kościo­
łach w poście śpiewano.

Stanisław

Dosłownie przepisane

Lesław Łukaszewicz.

Słowo w  słowo toż samo.

Ciołek.
(Żył na początku 15 stulecia, 

biskup poznański). Z Janockicgo 
(Litterarum in Polania propaga- 
tores) przytaczamy o nim taką 
wiadomość: „Szczególniej sły­
nął poezyą i nietylko owe staro­
żytne w iersze, w  których wzo­
rem innych narodów, waleczne, 
mądre i szczęśliwe dzieła Pola­
ków sławionemi były, z grobów 
niepamięci wydobył, przybraw ­
szy je  w  zdrowego życia postać 
— ale wiele pieśni z własnego do­
wcipu wypracował, w  których i 
ważność rzeczy i wdzięki ojczy- 
czystej mowy dziwnie uwielbia. 
(Zobacz Jusz. Dyke. poet. poi. T. 
I-)—Nie wiemy ani o jednym wier­
szu jego któryby był znajomym.

Pan Wójcicki z całą dokładnością przytacza tom i stronnicę dzieła 
tam, gdzie to przytoczenie przepisuje, np. z Łukaszewicza, Ossoliń­
skiego i t. p., jeżeli zaś przytoczenia nie ma lub nie zacytowana stron-



564

n ica  dz ie ła ,  p rzep isu je  tek s t  a p rzy toczen ie  zo s taw ia  w  jeg o  postac i  
ogólnej. Oto p rzyk łady :

K. Wójcicki.

Paweł z Zatora m istrz  na po­
g rzeb ie  W ła d y s ła w a  Ja g ie ł ły  m ia ł  
w  ro ku  1 4 3 4  w języku polskim  
mowę , w k tórej w y l ic z a ją c  po­
b o żn e  i dobre postępk i k ró la  W ła ­
d y s ła w a  w s z y s tk im  s w y m  s ł u ­
chaczom  s ło d k ą  s w ą  w y m o w ą  
łzy  w y c isn ą ł .  *)

*) Długosz.

D ługosz m ów i,  że W ła d y s ła w  
i t. d. —  przep isano  i tu  s ło w o  
w  s ło w o  z Ł u k aszew icz a .

L. Łukaszewicz.

O k ra so m ó s tw ie  znachodzim y  
d w a  ś lady  w  D ługoszu  ' ) .  Mistrz 
P aw e ł  z Z a to ra  i t. d. co do s ło ­
w a  tak sam o .

*) W ładysław , syn Kazimierza 
Jagielończyka przyjąwszy w  roku 

1471. czeską koronę, miał m ow ę  
do czeskich Posłów  w  przytomno­
ści ojca i Senatorów w ję z y k u  pol­
skim , którą wielu do łez pobudził.

Z m ałem i,  n ic  p raw ie  nie znaczącem i zm ianam i p rzep isan o  z Ł u k a ­
sz ew icza  co ten p isa rz  pow iedzia ł  o Ję d rze ju  Gałce z Doliczy na, k tó­
rego w ie rsz  ca ły  p rzy toczy ł  P . W ójc ick i i t. p. Ani s ło w a  o z n a c z e ­
n iu  tego znakom itego w  p iśm ienn ic tw ie  na szem  au to ra ,  od którego z a ­
c z y n a  się z w ro t  k r y ty c z n y ,  co się p rzerodz ił  później w  s a ty rę  w  dzie­
dzinie re l ig ii ,  polityki i m oralności  w  to w a rz y s tw ie  (o b y c z a jo w o śc i) .  
P . W ó jc ick i  p r z y ta c z a ją c  n a w e t  k i lk a  w y rażeń  w  tekśc ie  G ałki,  u ży ć  
ich  nie u m ia ł ,  i dla tego nie pokazu je  w  p raw d z iw em  św ie tle  tego pi­
s a r z a ,  k tóry  b y ł  z jaw isk iem  koniecznem  w  piśm iennictw ie  naszem  i 
d la te g o  godne s ą  ze w s z e c h  m iar  u w a g i ,  u s i ło w an ia  j e g o  w  ożyw ien iu  
d u c h a  k ry ty c y z m u  ( jak i  się n a tu ra ln ie  m ógł podów czas  ro z w in ą ć )  n a ­
uki tam to ezesn e j .  G ałka , b y ł  to cz łow iek  z ta len tem  j a k  G rzegorz z S a -  
n o k a ,  co się p o k azu je  n ie ty iko  w  jeg o  pojęc iach  ale n a w e t  w  środkach 
k rzew ien ia  p o jęć  w  dziedzinie re lig ijne j .  O bra ł  on formę najdos tępn ie j­
s z ą  dla o g o łu ,  fo rm ę ,  w  której m ó g ł  u p o w szech n iać  sw o je  m y ś l i ,  to
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jest , pieśni religijne. W id ać ,  że w X V ty m  wieku pieśni te  by ły  b a r­
dziej dostępne dla ogółu i działały nań  więcej niż się n a  pozór zdaje 
z fak tów , ja k ie  nam  przedstaw ia ją  dzieje piśmiennictwa. Przed Ko­
chanow sk im  i Rejem n a w e t m usia ł  b y ć  upraw iany na tej drodze ję zy k  
polski, który  inaczej nie byłby s tan ą ł  tak wysoko w rozwinięciu swro- 
jem  w  XVItym wieku. Reformaforowie religijni XVI wieku mieli już  
je ż y k  udoskonalony, który  się tak bujnie rozw iną ł p rzy  ich usiłow a­
niach, że nic praw ie  do oczekiwania nie zostawia. Biblia Radziwdłow- 
ska  przedstawia niemal ta k ą  sam ą czystość , w dzięk , okwitość i moc 
w yrobienia  ję zy k a  ja k  dzieła nieocenionego pod tym względem Skargi.

u. s .

DRAMATA i KOMEDYE MNIEJSZE
H Ó R Z filT O n iH IG G O .

( P R Z E G L Ą D ) .

U z iw n y  postęp, dziwne w yrabianie się talentu Korzeniowskiego w i­
dzimy ciągle. Pisarz ten je s t  niezawodnie jednym  z najzdolniejszych 
dram aturgów  dziś ży jących , co pokazują  na jnow sze dzieła je g o . 'u tw o ­
ry prawdziwie ludzkie, w yczerpu jące  najgłębsze tajniki uczuć fsk łonno- 
sci, popędów i chęci naszych, w ydobyw ające  na  j a w  najskry tsze  m y­
śli nasze.

Korzeniowski nie je s t  szczęśliwy w p ro w a d ze n iu  in trygi, w  zaw ią­
zyw aniu  i lo z u ik ły w a u iu  tak zwanego w ę z ła d ra m a ty c zn e g o :  tok rze­
czy nie zaw sze je s t  u niego płynny, j a k a ś  czasem  surow ość, nieokrze-
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sanie, chropowatość rzeczy, albo nawet trywialność, oklepane formy 
i zwroty, niby wyuczone grzeczności i dygi—oto są zarzuty jakie do­
tychczas można było czynić dramatom Korzeniowskiego mniej więcej 
słusznie, a mianowicie Próbom dramatycznym. Dziś nam się w in­
nej całkiem postaci pokazuje utalentowany autor: Umarłych i Ży­
wych, Żydów i obecnych dramatów, tudzież komedyj.

W  jednej z tych komedyj to jest, fraszce w lym  akcie pod nazwą 
Panna Katarzyna w długach , skąd inąd nam już znanej, gdzie P. 
Korzeniowski wprowadza samego siebie na scenę, pokazał nam sza­
nowny i słusznie ceniony autor, uczucie sił swoich a raczej głębokie 
przeświadczenie o stanowisku swojem.— P. Katarzyna tak mówi o 
dramatach P. Korzeniowskiego do Sędziego, który jej te dramata za 
karę przepisywać każe: „To są kompozycye z jakiegoś konweneyo- 
nalnego, niemiecko-angielskiego świata, których oryginały chyba na 
księżycu egzystować mogą. Charakteru swojskiego, miejscowego, hi­
storycznego, podaniowego zupełnie w nich brak. To też Autor usiłuje 
zawsze utrzymać się albo w obcych krajach i obcych dziejach, albo 
w kraju jakimś idealnym, który na mappie Europy nie znajduje się.” 
P. Korzeniowski na to odpowiada: „Rzeczywiście! lubię przebywać my­
ślą w tym kraju, który na mappie Europy nieznajduje się. W powyż­
szych zarzutach pani jest wicie prawdy: widać jednak żeś pani stro­
ną i że stoimy przed Sędzią. Pani Dobrodziejko! trzeba być naprzód 
poetą, potem poetą dramatycznym polskim, ruskim, niemieckim lub 
angielskim. To ostatnie jest najwyższym szczeblem sztuki, a ja  jestem 
dopiero na początku swojego zawodu.”

Wybornie, przednio, doskonale! Nie można było lepiej odpowiedzieć 
swoim krytykom. P. Korzeniowski jednak odpowiada żywiej jeszcze 
rzeczą samą; bo śmiało rzec można, że w jego dramatach wieje nie­
raz duch Szekspira, dueh prostoty i wykończenia artystycznego, przy­
pominający nam genialne utwory Eschyla, Sofoklcsa i Eurypida. W ko- 
medyach pokazuje P. Korzeniowski także wyższość talentu natchnio­
nego, twórczego, i dla tego np. Zakład, koinedya we 2ch aktach obe­
cnie wydana, więcej warta niż wszystkie razem wzięte komcdyc Fre­
dry, które ściągną może uśmiech na usta, ale nie pobudzą człowieka
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do zastanow ienia  się nad sobą, nad św iatem  i życiem. Komedya, o któ­
rej m o w a ,  pokazuje w ie lką  znajom ość serca  ludzkiego i niepospolitą 
znajom ość św iata  i Judzi w  ich s tosunkach  konw encyjnych, w y m u szo ­
nych, sztucznych. Charakter myśli, g ra  uczuć i w ra ż e ń — oto co nas  
zajmuje w  Zakładzie, nie zaś  układ, w ęze ł  d ram atyczny  i t. p. baw j- 
dełka, cacka, k tórych  najmniej P . Korzeniowski używ a-—w  przekona­
niu, że sztuka  d ram atyczna nie je s t  m aryoue tką ,  ani pow ias tką  z T y ­
s iąc a  i jednej nocy, dla c iekaw ości tylko nap isaną .  Deland i Morwal 
dwaj przyjaciele założyli się o 5 0  napoleondorów o to, że jeżeli s tarania 
M orw ala  o pozyskan ie  w zg lędów  kobiety  uchodzącej za  w zór cnoty 
i w ia ry ,  będą  daremne i w  sumieniu przekonany  będzie, że przegrał, 
pieniądze do D elanda m ia ły  na lcżyć ; gdyby  zaś Morwal zaręczył sło­
w e m  honoru że w ygra ł ,  nie py ta jąc  n a w e t o imię tej, k tóra  go u czy ­
n i ła  z w y c ię z c ą ,  Deland m a m u  ró w n ą  summę zapłacić. Morwal je s t  
b og acz ,  człowiek rozpustny , ale w yksz ta łcony  i c zu jący  swoję ni- 
k c zc m n o ść ,  je d n a k ie  j a k  większa część ludzi trzym ający  się zdania 
Horacego: Video meliora proboque,  deteriom sequor. „Szczęśliw yś 
mój przyjacielu (m ó w i do Delanda), że m asz czem z a jąć  ruyśj i serce 
i rzeczyw istą  usługę w y p łacasz  d ług  społeczności, do której należysz. 
J a  jes tem  ja k  ó w  wilk na  ow oeow em  drzewie: podobny do ga łązk i ,  
ani z niego ozdoby, ani kw iatu , ani ow ocu :  szkodzi tylko póty,* póki 
go nie ze tną .”

Deland. To źle! C zu jąc  że ścieszka twoja b łę d n a ,  czemuż z niej 
nie zejdziesz?

Morwal. Zapóźuo! Pokochałem próżnow anie  i m y ś l ,  równie ja k  
nogi przyw ykły  do włóczęgi.

Deland.. Nie wiedziałem żeś tak s-eryo uorgam zow ał tę niedołężność 
tw ego  serca.

Morwal. Cóż rob ić?  Stało się! Śród innych ludzi byłbym  innym. 
7Jy przykład  mój przyjacielu je s t  j a k  błoto i pókiś czysty, w ybierasz  
k am y k  i idziesz ostrożnie; gdy się raz  dobrze zw alasz, brniesz środ­
kiem ulicy i tern więcej cię to bawi, im głębiej twoje nogi toną; ale 
nie m ów m y o tem, i t. d.

R ozm ow a ta była  po długiem niewidzeniu się dwóch przyjacieli._
Morwal dowiaduje się od Delanda, że ten się ożenił— z kobieta k tó r i  

T om I I I .  Z u szyt  19 . ż <!
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kochał, czyli raczej w  której się kocha ł— Morwal. I Karolina go kocha­
ł a — ale to przeszło, a  chociaż w  sercu  zosta ły  ślady dawnej skłonno­
ści, w y traw ia  j e  święte uczucie powinności, bo i m yśl je j i dusza je s t  
dla męża. Scena między Morwalem (który chce szukać rozrywki w  no­
w ej czyli raczej odświeżającej się miłości) i Karoliną— jeSt w cale  za j ­
m ująca . Karolina zna ju ż  nie źle św ia t— um ysł je j  dojrzewał pod w p ły ­
w em  doświadczonego, dobrego, kochającego  j ą  m ęża  i dla tego opie­
r a  się w szystk im  wspomnieniom przeszłości i czarującej ponęcie 
pierwszej miłości czy  jak iekolw iek było  to pierwsze uczucie. J a ­
kich tylko sprężyn  mógł użyć Morwal, u ży ł  ich— dla uwiedzenia Ka­
roliny, do takiego stopnia, że ta  się zapytuje  siebie: „K ochaż  on mnie 
j e s z c z e ? — O nie! (mówi po chwili zas tanow ien ia) .on  mnie naw et ni­
gdy  nie kochał. Był w olny  i nie w rócił .  Dziś, n a c ó ż  ten potok słów ? 
Chciał zakrzepłą ranę  rozedrzeć dla ig raszk i,  dla b łahego tryumfu.” 
Św iat, wwpadki, s ta ją  się zw ykle  aniołem stróżem człowieka, ho św iat 
je s t  opiekuńczem praw em  życia i to nieraz czynimy w  potocznym 
up ływ ie  w y p ad k ó w , czegobyśm y inaczej nie uczynili i odw rotnie— 
zrobilibyśmy wiele złego, gdyby  nam  coś nie przeszkodziło w  św ię ­
cie. Deland się dowiaduje, że m a  w yjeżdżać  do Egiptu jak o  Vice-Kon- 
sul, a Morwal osławiony w7 Pa ry żu ,  jako rozpustnik i człowiek bez czci 
i w iary . Karolina m a  w y jechać  do Egiptu i wie o niecnem życiu Mor- 
w a la :  podw ojona  w ięc odległość j ą  rozdziela od daw nego kochanka. 
Morwal wchodzi w łaśnie  po tej chwili, kiedy Karolina w yrzekła: „ Je s t  
praw dziwie jak iś  anioł, który czuw a nad s łabośc ią  naszą :  j a  szczegól­
niej powinnam mu dziękować za jego  niezm ordowaną obecność!”

„To  jej suknia  m ignęła  (m ów i do siebie Morw al). Jes t  coś dopra­
w dy , co mnie do tej kobiety pociąga. Przebyłem w  bród całą  zatokę 
intryg salonow ych, zwiedziłem cały archipelag zakulisow y i zaczy nam  
się nudzić. Tu podobno trafię n a  skałę : tu p ły nąc ,  będę mógł p rz y ­
najmniej m yśleć o rozbiciu i ta  m yśl podniesie moję energię. A przy­
ja źń !  a  układ! Jeśli m a w y g r a ć ,  n iechże w łasna  żona da m u zwry- 
cięztwm!” Karolina je s t  w  niebezpieczeństw ie ,  bo w alczy zw łasn e m  
uczuciem i dla tego nie chce się widzieć z M orwalem, który  je s t  pe­
w n y  swego i myśli sobie: „ Je s t  więc ta jem ny głos w  je j duszy, co j ą  
os trzega  o niebezpieczeństwie. Ta by jaźń rodzi we mnie pew ność  w y -
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granej,  bo to ,  coby kogo innego c ieszyło , je s t  w łaśnie  m oją  niedolą 
Póki ro ję ,  póki śród złotych m ar imaginacyi widzę bóstw o zwycięz- 
tw a  trzym ające  wieniec, poty w  życiu sam em  je s t  coś elektrycznego, 
co mnie w s trząsa  i t. d. Do takiego stopnia posuw a się Morval, że n a ­
w e t  swoje złe życie u w a ża  za  sposób podbicia serca Karoliny; „P ra ­
w d a !  (m ów i) życie m oje  było nieraz pełne h a ń b y — rozpusta opano­
w a ła  myśli moje  i nigdym się tak so bą  nie brzydził, jak  w  tej chwili,  
gd y  c zy s ty  w zrok  anioła pada  n a  m oje  zbrudzone piersi. Ale czy  pa­
ni myślisz że w  tej całej drodze intrygi i podłego zwodzicielstwa, se r­
ce moje miało jakikolw iek ud z ia ł? ”

Sza tańska , p iekielna to w ym ow a, jeżeli sobie przypomnimy, że Mor- 
w al tylko dla zak ładu , dla kap rysu  i rozryw ki pragnie uwieść Karoli­
nę. Tu jednak  zamienia w  śmieszność w szystk ie  podobne zapały  i al­
bo odpowiada z ironią: „ B raw o !  Panie Adolfie! U w ażałem  to zawsze, 
że Pan m asz  wdelkie usposobienie do w y m o w y , szkoda że gardzisz 
m iejscem  w  Izbie Deputowanych— m ógłbyś  się Pan odznaczyć i z po­
żytk iem  dla k r a j u . . . ”  albo zupełnie poważnie: „Oprócz pięknych fra­
zesów , nic tu nie widzę. Nie w ysila j się pan  daremnie, bo j a  żegnam 
pana n a  zaw sze!”  Morwal c h w y ta  i tę okoliczność, a  dowiedziawszy 
się, że Karolina z mężem za dw a dni do Egiptu w yjeżdża , pos tanaw ia  
sobie udać się do Egiptu i tym  staroświecko-kawalerskim  czynem po­
święcenia  zjednać sobie serce Karoliny. Gdy je j  to ośw iadczy ł,  Karo­
lina śm iejąc  się odpowiada: „do w idzen ia  s i ę , ”  i ju ż  w a lk a  jej uczuć 
skończona z aktem p ierw szym  a  p o w a żn y  dotąd dram at zamienia się 
na  p raw dziw ą  kom edyę p rz y  końcu w  akcie drugim.

K arolina wierzyć nie chciała M orwalowi, że ten przybędzie do E gi­
ptu i dla tego dziwi j ą  z początku jego  przybycie. Tu następuje  zno­
w u  scena  udanego uniesienia M orwala i poważnej obojętności i zimne­
go rozsądku  Karoliny, k tó ra  w  n as  budzi poszanow anie i cześć, uwiel­
bienie. Doświadczenie stało się j e j  n a u k ą — Morwal d ek lam u je ,  gdy 
mu Karolina powiedziała, że p rzy jech a ł  pewno do Egiptu dla decyfro- 
w an ia  hieroglifów, a  gdy d aw na  kochanka tłum aczy mu jasno  ja k  na 
dłoni, że jego mow?a  jest to koncep t nieznośny i śmieszny, żegna go 
i odchodzi.— Morwal sobie m yśli :  „Przy jdz ie  doprawdy przestać  na 

■ sam ych starożytnościach. Zdaje  się żem kapitalne głupstwo zrobił.”



Potem jeszcze  chce dow eipow ać, ale m u  się nie udaje , a  w  rozmowie 
z  Delandem, k tó ry  spotyka M onvala  przy drzwiach pokoju Karoliny, 
piękna je s t ,  pe łna  wyrazistości i życia scena  między Morwalem, Delan­
dem i je g o  żoną; na  pół żartobliwa, n a  pół po w ażn a— praw dziw y ka­
lejdoskop życia ludzkiego. Scenę tę rozpoczyna Mor wal pa te tycznym  
w ykrzykiem  na widok Delanda, k tó ry  w szedłszy  i u jrzaw szy  go przy 
pokoju  żony staje zmieszany.

, , Ah ja k  się m asz?  k ochany  Deland! Jakże rad jestem źe cię widzę.
Deland (cofając rękę). Jeśli m am  praw dę powiedzieć, j a  z mej s tro ­

n y  tak zbyt wielkiej radości nie czuję .
Morwal. Zmówiliście się widzę, aby  mnie źle p rz y jm o w a ć . . . .  S łu ­

chaj Albercie! przypom inasz  sobie  nasze zobowiązanie (zak ład )?  Oto 
tw oje  pieniądze— przegra łem .

Deland. (ze w zdryguieniem u su w a ją c  rękę) Co to j e s t ?
Morwal. Masz anioła kobietę! szanuj j ą  i kochaj, bo na to zasługuje.
Deland. Śm iałeś  więc ta rg n ą ć  się na  jej ho n o r?
Morwal. B ył to żart, k tó ry  ci daje przekonanie o jćj cnocie.
Deland. I dla żartu  p rzy jechałeś  aż t u ?
Morwal. Miałem czas i pieniądze a  p rzy tem  nie miałem nic lepsze­

go do czynienia '. . . .
Deland. Jak  wydrzeć przyjacielowi pokój i życie.
Morwal. Jak  bo ty to seryo bierzesz!
Deland. Bo j a  nie żar tu ję  z sumieniem, i każdy, kto sobie podobnej 

pozwala igraszki, j e s t  w  moich oczach podły.
Przychodzi do pojedynku, Karolina jednak w pada  z u w a g ą ,  że „ h o ­

nor kobiety w tenczas  tylko skrzyw dzić  można, gdy ona sam a na  swo- 
ję  hańbę pozw ala .— Dla tego (mówi do m ęża) jak iekolw iek mogło być  
przedsięwzięcie  tego p a n a ,  bardziej ono tw ojego śmiechu w arto ,  niż 
g n iew u!”  S c e n a  ta  b y ła b y  w y b o rn a ,  gdyby  nie za  wiele objaśnień, 
których się czytelnicy sami domyślić m ogą . W ad a  ta  rozwodnienia i że 
tak  powiem w yciągan ia  s c e n ,  jes t w a d ą  organ iczną ,  k tórą  dotąd za­
rzucać  m ożna P .  Korzeniowskiemu. Morwal mówi do siebie*. „O ! do 
jak  głupiej roli przyszedłem!” a  kiedy Karolina powiedziawszy naprzód:

—  „Czem że j e s t  p rzy jaźń  dla rozpustnika? ezem cnota  i honor 
niewinnej kobiety? —  Rzemiosło tw oje  Panie Adolfie obudzą we mnie
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odrazy” —  daje mu nakonicc nauki moralne na seryo : „C zas  opamię­
tać  s ię ,  Panie Adolfie! czas w rócić  do F ra n c y i ,  czas uży ć  pięknych 
zdolności nie na zgubę słabych i ła tw ow iernych  kobie t,  ale na poży­
tek k ra ju , na  dobro ziomków, n a  zaszczyt własnego imienia. T ą  dro­
gą  prędzej znajdziesz s e r c e ,  k tóre  ci będzie szczerze w y lan e ,  które 
cię pokocha i odda się bez podziału. —  Próżne  kobiety lubią  ladajakie  
hołdy uda jące  miłość, ud a ją  także  że w ierzą improwizowanym rom an­
sow ym  trzpiotom bez z a s łu g i ,  bez w a r to ś c i ;  ale kobieta szlachetna, 
jeśli p rzyjm uje  z wdzięcznością i roskoszą  c ześć ,  to tylko cześć w y ­
łączn ą  człowieka, którego szanuje. Pogan in  oddany wielobóstwu, nie 
zdoła w zruszyć  jej serca, a  najpiękniejszą w ym ow ą rozśm iesza  j ą  tak , 
ja k eś  pan mnie dzisiaj rozśmieszył.”

Kiedy jeszcze n a  dobitkę nieszczęścia Karolina dodaje n a  pół ż a r ­
tem: „Chociaż  się panu nie powiodło, mam nadzie ję , że tę podróż do 
Fgiptu nie będziesz u w aża ł  za zupełnie s traconą: bo naprzód zechcesz 
pew no sk o rz y s ta ć  z tej malej Iekcyi, k tó rąś  tu odebrał, a  co w ażn ie j­
sza będziesz m iał zręczność odwiedzić i podziwiać piramidy” — w tedy  
Morwal widząc j ą  odchodzącą ze śm ie jącym  się m ężem , chw y ta  się 
obiema rękom a za g łow ę i mówi: „ H a !  m onstrua lna  kobieta! Czerń 
prędzej do P a ry ż a !  Tam  n ie m a  p o tw orów .”

Jest to ja k  w idzimy komedya, ale nie bardzo śm ieszna— więcej bu­
dząca  myśli, uczuć, sk łan ia jąca  nas  mimowolnie do zas tanow ienia  się 
nad sobą i ludźmi. Krok to olbrzymi od Fredrą, k tóry w skazu je  śmie­
szność ( jak  daw ne bajki, sa ty ry ,  ep ig ram ata)  ale nie widać w  nim tej 
znajom ości serca  ludzkiego i źródła zepsucia w  nam iętnościach  ludz­
kich, j a k a  się pokazuje w  Korzeniowskim i u tw orach spółczesnej poe- 
zyi i L i teratury  w ogólności .— Złość i głupstwo w łasn ą  bronią jedynie 
pokonane być m o g ą ,  a czego żadne zasady moralności dokazać nie 
zdołały, tego dokonyw a nieraz dowcip, żart,  ironia, chociażby w  kszta ł­
cie pochw ały .

Z a  takie komedye dzięki Korzeniowskiemu — cześć mu i chw ała! 
Z a p o m in a m y  o pojedynczych drobnych usterkach , obok pięknej całości 
organicznej, w  której się ja k  w  każdym  organizmie pokazuje  siła ży- t 
cia, myśl b ijąca  pulsem życia.

Komedya Zakład j e s t  u tworem ze znaczeniem ogólnem, światów ćm.
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Piąty akt jes t to dramat poważny, surowy, dramat życia ludzkie­
go w calem znaczeniu tego w yrazu, dramat budzący całą głębokość 
uczucia na widok upadku człowieka, na widok rozerwanych stosun­
ków koniecznych towarzystwa przez namiętności, których ofiarą pa­
da życie.

Hrabia kocha się w Elizie, żonie W acław a, która nie je s t na jego 
miłość nieczułą; ale bardzo uw aża aby się nie narażać na hańbę w o- 
czach świata. Scena pierwsza zaczyna się od rozmowy Elizy i Hra­
biego, gdzie poznajemy ich stosunki. W acław  domyśla się tych sto­
sunków i spotkawszy Hrabiego z żoną, zgrawszy się w karty, powia­
da do Elizy: że i ona staw ia podobno wszystko na kartę. Przypomi­
na on przeszłość żonie, przypomina obowiązki i zgwałcenie ich świę­
tości. Wiele trzeba było znajomości serca ludzkiego, aby skreślić obraz 
uczuć W acława, który widząc Hrabiego z żoną, gdy ta się tego zapie­
ra, nie każe jej się poniżać do kłam stwa, ale i przyznawać się nie ka­
że.” Dotąd (mówi dalej) starałem się czuwać nad tobą, jak twój aniół- 
stróż, zdaleka, tajemnie. Ostrzegałem cię tylko niekiedy spojrzeniem, 
smutkiem. Dziś przywodzę ci na myśl dawniejsze lata, aby ich obraz 
przypomniał ci, czem dla mnie jesteś. Dziś, gdy już nie wiem z pe­
wnością jak dalece jestem nieszczęśliwym i pokrzywdzonym, ostrze­
gam cię Elizo, iż w  tern sercu głębokiem oprócz czułości dla ciebie, 
jest uczucie straszne, okropne! Przypominam ci, że tam, dzieci nasze 
nie wiedzą o tern, że może ta chwila przygotowała im sieroctwo...” Eli­
za chce wyjeżdżać z domu Hrabiego, który j ą  wraz z mężem w strzy­
muje.— Cudna jes t rozmowa Doktora, przyjaciela ojca Hrabiego i W a­
cław a z Hrabią: z. całą potęgą życia pokazana tu siła namiętności. 
Hrabia przyznaje, że kocha Elizę, ale jej nie kochać nie może. „W y­
stępną jest (mówi) natura, nie ja . Możnaż potępiać człowieka, który 
nieostrożnie zbliża się nad brzeg przepaści; ale gdy już  stracił równo­
w agę, onże winien, że się w powietrzu utrzymać nie może? że go zie­
mia ciągnie wszystkiemi siłami, których rozum wyrachować nie umie? 
Oto jes t moje położenie: czy okropne, czy szczęśliwe? nie w ie m ....  
o tem myślić nie powinienem, bo wybierać nie mogę. Sądź mnie teraz 
jak ci się podoba. Jeżeli chcesz, przedsiębierz nawet środki dla odwró­
cenia nieszczęścia, które przewidujesz.” Oto potęga namiętności wy-
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rozum owanej, nieprzepartej niezem— chyba wypadkami św iata zew nę­
trznego, który daje ostateczne wykończenie wypadkom i m iarkuje, ogra­
nicza namiętności ludzkie, gdy sam człowiek umiarkować ich , ani im 
położyć granicy nie umie. Doktor chce oddalić Elizę od Hrabiego, bo 
rozłączenie jedynem  tu lekarstw em  być może. W acław  jednakże zna­
lazł ju ż  drugie lekarstw o— truciznę w szafie Doktora. Monolog H ra­
biego , który pod ten  czas w łaśnie odebrał list od Elizy, aby się jej 
w yrzek ł— należy do najpiękniejszych w ca łćm  dziele. Jakaż tu  zna­
jom ość skłonności ludzkich, jak ie  uznanie całej potęgi namiętności, 
które miotają człowiekiem najrozum niejszym , jak  w icher trzciną! Ten 
ustęp i w iele innych w  catościby przytoczyć trzeba, co jednak zakres 
recenzyi przechodzi.— Równie piękna jak  wspom niony monolog, je s t 
rozm owa Hrabiego i W acław a, gdy się um aw iają o rozwód za pół mi­
liona. S ą  to w szystkie rzeczy tak dobrze pom yślane i w ykonane , że 
je  trzeba czytać, aby ocenić; czuć je  tylko można, rosprawiać o nich, 
siekać je  nożem anatom a, jak  dram ata Szekspira, trudno: bo zresztą 
żadna analiza rozum owania, najbardziej szczegółowy rozbiór nie mo­
że w yczerpać całej głębokości pom ysłu, ale stanowi tylko napomknie­
nia mniej w ięcej szczęśliwe.

Pom ijam y tok rzeczy m ałoznaczący, troskliwość Elizy i D oktora o 
los W acław a. Aby przystąpić do końca, gdzie się rozwiązuje dram at 
cały śm iercią W acław a i Elizy. Na pierw szy rzut oka razi tu nas nie­
prawdopodobieństwo, ale zastanow iw szy się głębiej nad naturą namię­
tności ludzkich, je s t tu  praw dy w iele, bardzo wiele. P raw da tu arty ­
styczna. W  tym przypadku podobnych charakterów , ludzie postąpili­
by  podobnie, nie mogliby postąpić inaczej.

W acław  kazał służącem u nalać połowę lekarstw a (trucizny) w je -  
den z dwóch kubków  i oba napełnić wrodą, zbliża 011 się potem do sto­
łu ,  zakryw a kubki serwetą i m ów i, czekając na  H rabiego, na tego 
przyjaciela sw ojego, któremu za półmiliona miał przedać E lizę;

—  „Czekam  cię teraz mój g o śc iu ! .. Igrałeś z mojem szczęściem ; 
ja  teraz igram z tw ojem  życiem— a może i z mojem— mniejsza o to. 
Ten sam  los, który w  kolebkę tw o ją  w łożył miliony, niech kieruje rę­
k ą , która w ybierać będzie. —”

Pełen piękności ustęp. Wchodzi Eliza:



—  „ S a m  je s te ś  mój m ę ż u ?
—  „S a m , zupełnie sam.
—  Nie śmiem się do ciebie zbliżyć.
—  Oddajesz sobie sprawiedliwość.
—  Byłam w inną .
—  Byłaś  ?
—  B yłam ! To chwilowe obłąkanie, wierz mi.
— W iara  Elizo, je s t  ja k  honor, j a k  życie. Baz tylko stracić j ą  można.
—  Więc ju ż  nic m a  dla mnie nadziei"?
—  Dla mnie nie m a , dla ciebie je s t  jeszcze .
—  Bez twojego szacunku"?
—  Może naw et bez szacunku  Hrabiego, ale w  jego  obięciacb.”
Obrobienie saty ryczne  nic do oczekiwania nie pozostaw ia  w  podo­

bnych  ustępach .
W  kilku ostatnich scenach  tyle j e s t  myśli ile s łów . Każde w y rze­

czenie budzi w  nas  nowe w rażenie  m ocne ,  n iepow szednie, uczucie 
przykre, ale zarazem głęboko ludzkie. Opowiedzieć treści niepodobna 
inńemi s ło w y , bo każde słowo j e s t  tam w yrazem  pewnego uczucia , 
odcieniem myśli.

W alk a  tu  namiętności tak różnorodnych a  naw et więcej myśli niż 
s łów , Z ostaw iam y czytelnikom sam ym  zaspokojenie ciekawości w  tym 
w zględzie , tern w ięce j ,  że takich arcydzieł, jakiemi s ą  niektóre d ra ­
matu K orzeniow skiego, nie znać nie godzi się czytelnikom polskim. 
W a c ła w  i Hrabia piją  z dwóch kubków  truciznę— W ac ła w , który  po­
daje resztę  Elizie i ta w ypija ,  a  przeżyw szy  chwilę W ac ła w a ,  mówi: 
„S k oń czy łe ś ,— pokój twojej duszy! w krótce  pójdę za tobą!  Żona do­
pełniła swej powinności; teraz kolej n a  matkę  fdo Hrabiego) Henryku 
nie patrz tak okropnie. Także  to s traszne dzieło, a b y  tobie, m ężczy­
źnie, odbierało o d w a g ę , gdy tyle powinności przed tobą . H enryku! 
kochałam cię! W  tej uroczystej chwili ci to wyznaję. Oto moja ręka 
H enryku. To uśeiśnienie tw ej żony, a  ta m — tw oje  dzieci!”  Nic tu do­
dać  nie można.

Stacya m Ii/liczy, sztuczka w cale  słaba. Jes t to szkie o b ycza jo ­
wy, ale widać nie w ykończony: charak te rys tyka  osób blada, wiele zo­
s taw ia  do życzenia.



( D a l s z y  c ią g . )

Dzień był prześliczny, m roźny w praw dzie, że 'aż śnieg skrzypiał, 
ale taki ja s n y , taki ubry lan tow any słońcem , że aż w  oczy ćmiło.— 
Pędziliśmy z bratem — pędzili, aż nakoniec i w bór się w jechało—ja  
się nie mogłem nacieszyć iskierkom  różnolśniącym  po drzew gałęziach, 
po drodze naszej rozsianym , i tej czarnej Zitcie i temu czarnemu Mo­
lochowi, w śród owej do koła rażącej białości. Nagle Zitta strzygngła 
uszam i— Moloch stanął i sierści na jeży ł.— Bratu rozdęły się nozdrza, 
cm oknął ustam i, jak b y  chciał pow ietrze ucałow ać i konia zatrzym ał.

—  A to co będzie K arolku? spytałem .
—  Cicho, cicho, to wilk.

—  O wilkach słyszałem  tylko z powiastek Teresi powiastki były okro­
pne, lecz i m oja ciekaw ość wielka. B rat się przechylił, popatrzył mi 
w  oczy i tę rękę k tó rą mię obejm ował, bardziej na lew y bok przesu­
n ą ł .— Spojrzeniu jego  dość spokojnem  odpowiedziałem spojrzeniem , 
jed n ak  ręczyć nie śmiem czy pod ręk ą  brata coś tam w  piersiach m o­
ich silniej nie zastukało.

—  Dobrze, dobrze! w cale nie źle,— poszepnął Karol sam do siebie, 
a potem głośniej dodał:

—  Zabijem y w ilka B en ja m in k u !
— Jak to, czy  i j a g o  zabiję?

—  I ty  chłopcze— tylko uw ażaj, baczność— przytul się do mnie 
plecam i, ta k , dobrze teraz w ziął fuzyę, w ym ierzy ł— teraz daj tu 
obie ręce, trzym aj gdzie ja  trzym am — i ułożył mi palce na  kurku i na 
moich dopiero swój w łasny  położył. W  czasie tych przygotow ań m a 
ły  punkcik na drodze zdała czerniący, przybliżył się wolno, poważnie
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jak  m onarcha  w  granicach państw a sw ojego— hylo  to ogromne wil­
czysko. Moloch w arkn ą ł ,  Zitta  pa rsknęła , Karol zawołał psy t i znów  
w szystko  uc ich ło , a wilk szedł naprzód n ieu s t raszo ny — zuchw ały . 
Ten wilk, dowiedzieliśmy sig później, b y ł s ław ny w okolicy. Dopiero 
n a  kilkanaście k roków  od nas dał ogromnego susa .  Moloch także  nie 
mógł w y trzym ać— rzucił sig naprzód, ale Karol głośno zaw oła ł  zno­
w u — leżeć— i Moloch przyległ, skow ycząc wściekle i ta rza jąc  sig po 
śniegu, j a k b y  z rozpaczy upokorzenia. W ilk s t a n ą ł— w  tej chwili brat 
mi palec n a c isn ą ł— strzał w ypadł i śnieg sig zarumienił czerw oną far­
b ą .— Ale prędzej niż to w sz y s tk o  mogliśmy spojrzeniem ob jąć , zwierz 
skaleczony rzucił sig prosto do piersi Z i t ty — klacz przeraźliw ie za rża ­
ła  i tak  gw ałtow nie  cisnęła n a  bok, że j a  który  się ani siodła, ani b ra ­
ta nie trzymałem w  tej chw ili, spadłem ja k  kulka na  ziemię.— Kiedym 
sig zerw ał równemi nogam i— pam iętam  w  najdrobniejszych szczegó­
łach  obraz który  mi się przedstaw ił. Takich obrazów m am  kilka w  mej 
d u szy — mimo wiedzy prawie odbiły się na  niej tak  dokładnie— tak sil­
n ie ,  że czasem aż sig sam  wydziwić nie m o g ę ,  zkąd mi do pamięci 
w raca ją  w ycieniow ane zupełnie jak  obecność .— Z tego obrazu naprzy- 
k la d ,  widzę doskonale ,  nietylko mego brata  co z siodła zeskoczył—  
przedemną s tan ą ł  i obie rgce rozg a rną łb y  mig własncmi piersiami, 
lepiej od wszelkiego niebezpieczeństwa zasłonił, nietylko— Zittg, k tóra  
sig w sp ię ła ,  pod przemożncmi łapami w ilka ,  co choć ta rgany  przez 
Molocha je j  napierśnika trzym ał sig je szcze— nietylko Molocha co w k u ­
dły przeciw nika tak  łeb zanurzy ł,  w  rozszarpane mięso tak pysk  uto­
pił, że mu go n a w e t  już  widać nie by ło— nie tylko wilka o w eg o ,  ja k  
na  tylnych łapach  wzniesiony odwrócił sig do nieprzyjaciela, gw ałto -  
w nem  karku  przegięciem; ale widzę k rw aw o  migotliwe jego  spojrzenie, 
buro-żółty po łysk  sierści— widzę wszystk ie  zęby w roztwartej paszczę- 
ce i mógłbym je  anatom owi wy rysow ać  bez uchybienia żadnego.

K arol, po tej pierwszej chwili niespokojności u sun ą ł  się z przede- 
mnie, wziął fuzyg i z najzimniejszą krw ią  do rąk  mi j ą  podał znow u 
—  jednym rzutem oka w ym ierzy ł— za palec mój pociągnął i w ilczy­
sko ani ziepnęło już  naw et. — Brat prosto poszedł do Zitty , piersi jej 
trochę okaleczone chustką  przy łoży ł,  rzemieniem trenzli obwiązał, Mo­
locha po g ła sk a ł ,  za uszy w y ta rg a ł ,  w łeb szeroki p o ca ło w a ł,  potem
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sk oczy ł lekko na siodło i zn ów  gw izn ą ł żeby Zitta przedemną uklę­
k ła .— Przez ca łą  drogę potem rozm aw ialiśm y, jakie to śliczne z tego  
wilka będzie futro pod nogi dla m atki— rozm awialiśm y o w ielu  innych  
rzeczach— tylko jeden w yraz żadnemu z nas do ust się nie przyplą­
ta ł— w yraz „bojaźń.” — Karol nie w spom niał go i w  zapytaniu naw et; 

dał mi uczuć szczęśc ie  p ierw szego zw ycięztw a  jako najnaturalniejszą  

w ła sn o ść , jako przynależne mojej ludzkiej istocie zdarzenie.— Później 
coraz częściej brał mię z sobą na polow anie— i kiedym  zabił p ierw sze­
go dzika, aż mię u ścisk ał z radości, lecz u ścisk a ł dla tego że dzik b y ł 
pysznym  odyńcem , a nie dla tego w c a le , że mu dałem na pięć kro­
ków  do siebie przypędzić i tak celnie trafiłem, jak gdyby kulę ży cze ­
n ie poniosło.

Siostra B ronisław a jedno słow o  tylko rzuciła w  życie  moje. Nie 
pamiętam, która to już b y ła  rocznica m ych urodzin, ale przypadała  
jak w idać w  tej chwili rozwijania s ię , kiedy człow iek  zaczyna g ło w ę  
podnosić i w  niebo spoglądać.— Późnym w ieczorem  siedziałem  na ka­
m ieniu pod lipą szerok ą , c ien istą— lipą na sam ym  środku dziedzińca 

rosnącą. Bronisław a siedziała przy m nie, m ilczeliśm y o b o je ; ale po­
w ietrze, ziemia, niebo ca łe , od zyw ały  się  do nas jakim siś w yraźn ym , 
choć nie w yrażonym  głosem  rojących nad trawami ow adów , hukają­
cych żab po staw ach , drżących w  chłodzie listków  drzew a.— K siężyc  

znowu b y ł w  p e łn i, gw iazdki w szy stk ie  tak przed nim zbladły, że 
gdzieś zd a ła  od niego ze dwie ich ledw ie św ieciło , a białe chmurki go­
n iły  się po ciemno-błękitnej przestrzeni, jak  rozigrane trzody biało- 
runych ow iec niewidzialnego p asterza , albo jak  stada śnieżnych g o ­
łąbków , albo też rozkładały się  w  srebrne pióra żeg lu jących  po w o ­
dzie łab ęd zi, unoszących  się or łów .— Czasem naw et przepłynęła ja ­
kaś łódka z tajem niczemi postaciam i; czasem  niby anioł w  długiej po­
w łóczystej sza c ie— bo i czegóż ja  tam nie widział!— aż siostra w zię ła  
m ię za ręk ę .— B enjam in ie, rzek ła , gdyż ona jedna nigdy pieszczotą  
nie zm ieniała imienia m ojego.

—  Benjam inie, czy  s ły s z y s z ?
—  O h ! słucham  ciągle siostrzyczko, w szak że to łąki i drzewa tak 

grają-
—  Benjam inie, c zy  w id z isz?  spytała znow u i w skazała  do góry .
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—  Oh patrzę ciągle siostrzyczko, bo to p iękn iejsze, niż w szystkie  
Gypryjana obrazki.

Benjaminie a czy czujesz co w twojej w łasnej piersi? i przyłoży­
ła  mi rękę do serca.

—  Ja czuję, odpowiedziałem  po chw ili, że  tak mi dobrze, jak  kie­
dy Julia śp iew a , jak  kiedy mię m am a na kolana w eźm ie , jak kiedy 
m ię Karolek na sw o ją  Zittę w sa d zi— i lepiej j e s z c z e ,  bo mi jest tak 
dobrze, jak  w tedy kiedy nie ze zm artwienia p łaczę, i kiedy w  radości 
śm iać się nie m ogę, jak kiedy chciałbym  w a s  w szystk ich  jednem ob ­
jęciem  uściskać, i w szystk iem u  jednem  rzutem oka zapanow ać. A to  
w szystko razem j e s t . . . .  ja  ci nie umiem pow iedzieć czem  to je s t  sio ­
strzyczko.

A ja  ci powiem  B enjam inie— tylko pamiętaj na całe życie s w o ­
je  to co s ły sz y sz  w  tej ch w ili— co w idzisz przed so b ą , co czujesz  

w  sob ie— to w sz y stk o — śpiew ne, piękne, ja sn e , szczęśliw e— to w s z y ­
stko je s t  B ó g . . .* .

I zachow ałem  słow a  B ronisław y, jako sam a kazała na ca łe  ży c ie  
m oje— i przerzuciłem Aviele ksiąg mądrych i nie m ądrych— kłam stw  
i prawd nasłuchałem  się w iele , nam arzyłem  w ięcej jeszcze; lecz w  k a ­
żdej ch w ili, i pokażdem  p rzejśc iu , w racały  mi te w  dzieciństw ie od 
siostry usłyszane w y ra zy . Na nich rozw inął się c ią g  ducha m ojego, 
zaprzeczyłem  sobie sam em u, nie zaprzeczyłem  im.— Byłem  zm artw io­

ny a b o lejący— lecz choć nie czułem , w iedziałem  przynajmniej zaw sze  

że  w szy stk o  śpiew ne, piękne, ja sn e  i szczęśliw e, to B óg— że m ądrość
to B ó g — że s iła , to B óg— że szczęście  to B óg— że m iłość to B óg.........
Cały ów  wieczór na kamieniu pod lipą z Bronisław ą przesiedziany był 
w stępną życia m ojego m odlitwą.

Jeśli Karól i Bronisław a tak w yraźnem  lecz jedynem  w  mej prze­
szłości odbili się 'wspomnieniem, daremniebym za to Oypryjana i Te­
renię chciał w  tych pierw szych latach dzieciństw a ja k ą ś  w y łą czn o ­
śc ią  odznaczyć sobie, w idzę ich w  każdej godzin ie , mam w  pam iątce 
każdej.— Cypryjan m alow ał m i, lub przez innych nam alowane poka­
zy w a ł obrazki.— Terenia o każdym z nich i jem u i mnie cudowne opo­
wiadała historye— lecz gdybym  chciał pow tórzyć te co na mnie w ię ­
cej zrobiły w rażenia, toby końca temu i przez dziś i przez jutro nie by-
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ło; j a  przecież w  czternastym  roku dopiero ich słuchać przestałem , a 
kiedym zaczął doprawdy sam  nie wiem . Z nazw iskam i otaczających 
innie rzeczy, jednocześnie usłyszałem  tysiące dziwnych w yrazów , ja k  
np. zaczarow ana księżniczka, piękny ry c e rz , cudowny sy g n e t, cza­
rodziejski zam ek , dijam entowe podziemne pa łace— ogniste duchy na 
chm urach lecące— i to w szystko  ułożyło się jakoś w  naturę moją nie 
na  zabobon, nie na słabość charakteru , ale prędzejbym powiedział na 
ja k ą ś  dziw ną siłę fantazj i:— kiedyś— gdy wam się uiszczę z w yw oła­
nej życzeniem waszem powieści mego życia i gdy znow u tak jak  dzi­
siaj zbierzem y się na dobrą chwilę przed ten ciepły kominek, byle tyl­
ko w iatr nie św iszczał, to państw u opowiem którą z tych bajek Tereni. 
W as to przecież nie znudzi, Kazimierzu, Teklo, Edmundzie— ci, co ży­
cia nie znają, ci co je  poznali aż do stracenia ostatniej nadziei, aż do 
odzyskania najpierwszej spokojności, ci lubią bajki cudow ne— w szak­
że praw da moi drodzy?— Ach te bajki, i te obrazki Cypryana! leczCy- 
pryan już wchodzi w  szaloną hiogratiię m oją— a mnie jeszcze m yśli 
i słow a w  daw niejszy czas uciekają  ku św iętszym  pam iątkom ,— Om o- 
im ojcu jużeście sły sze li, mój ojciec taki pow ażny, taki uczony, taki 
dobry i łagodnj7. — W  szczupłym domku nie było osobnego pokoiku na 
jego księgi i papiery; lecz kiedy zasiadł do czytania, to bez nakazu, bez 
przym usu, prostym  rzeczy i zw yczajów  układem , tak w szystko ucichło 
dokoła, że mógłbyś brzęczenie m uchy usłyszeć.— Ja w  tein wzrosłem;

i niepamigtam naw et, żeby mi kto w  podobnych rzeczach spokoj ność 
zalecał.— Kiedy ojciec książkę roztworzył, m atka sz łapo  cichu na p a l­
cach przez pokój; siostry i bracia wychodzili najczęściej, lub które so­
bie nieruchomie z robótką w  kąciku  zasiadło.— Jednego dnia i j a  tak 
zostałem, przerzucając ostrożnie żeby mi nic a  nic nieszeleściały kar­
ty , starego jakiegoś dzieła in 4 , w którem  były w szystkie wizerunki kró­
lów .— Ob! mój Boże, ja k  to j a  pamiętam, Cypryjan gniew ał się na nie, 
a szczególniej że W andzie dano rogatą czapkę— a Jadwidze ogromną 
kryzę, w której niby garbata i jakby  dusząca się w yglądała.— Lecz ja  
n iebytem  tak surow ym  krytykiem , mnie codzieńjak coś now ego, ba­
wiły i m yszy gryzące Popiela, i ogromna peruka W iśniowieckiego i 
łańcuchy Zygmuntów; bo też przyznać trzeba, że na w szystko zupeł­
nie osobnym patrzyłem pryzmatem.
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Tego dnia jednak na połow ie skończyłem  mój przegląd i zacząłem  
nie w  książkę, lecz w  twarz naprzeciw  siedzącego ojca, bardzo u w a ­
żnie się w p atryw ać, bo za okno w yw ieszo n a  m akolągw a prześlicznie 
śp iew ać zaczęła  i miałem okropną chętkę w ybiegnąć do niej, a bałem  

się ojcu przeszkodzić, tem bardziej, że drzwi się jakoś trudno zam y­
k ały  i otw ierały— kto w ie  naw et czy  klamka nie za zbyt w ysoko dla 
mej ręki była  osad zon ą .— Patrząc, patrząc uw ażnie, spostrzegłem  jak  
na raz ojciec brwi zm arszczył, i taki groźny tw arz jego przybrała w y­
raz, jak  gdyby się na kogo rozgniew ał. Potem w sp arł g łow ę na ręce  
i przez chw ilę nie patrzył na k siążk ę, lecz też przez tę chw ilę wyraz 
gniew u, zmienił się w  w yraz jak iejś w ielkiej głębokiej boleści, a c ięż­
kie i g ło śn e westchnienie z piersi mu się w ydarło. —  O jcze , ojcze co 
ci jest'? czy  cię co boli? spytałem  prędko biegnąc kuniem u.—  Ojciec 
smutnie się uśm iechnął, a dziś jeszcze  daremniebym chciał w yp ow ie­
dzieć gorycz tego uśm iechu, na ow em  m ęzkiem , pełnem  siły  i dobroci 

obliczu.— Bo mój ojciec b y ł dziwnie pięknym  m ężczyzn ą. R ów nego  
jem u w iek iem ,— a równego m łodzieńczą prawie rzeźkością i grą fizyo- 
nomii, nigdy mi się spotkać nie zdarzyło.— B yła to tw arz pociągła, tro­
chę żółtaw o-blada, nos rzym ski, brwi czarne m ocno odznaczone, w ło ­
s y  od czoła rzadsze, i gdzie niegdzie już srebrzejące, w śród kruczej 
innych połysk liw ości. Oczy na które do połow y w ypukła  zachodziła  

pow ieka, w yraża ły  zw ykle pow ażne zam yślenie i surow ość jak ąś, lecz 

za  to w  całym  rysunku ust dość w ydatnych , było tyle tkliwej słody­
czy , tyle p ieszczoty prawie, że m y dzieci nie bałyśm y się ani trosze­
czkę n aw et, całej surow ości spojrzenia. Prawda ż e te ż  nas nikt nigdy  
ojcem nie straszył. W yobraźcie sobie teraz, jakie wrażenie zrobić m ógł 
n a mnie gorzki uśm iech, na tych zazw yczaj tak dobrych, tak łagodnych  
ustach.

—  Ojcze, o jcze! co cię b oli?  powtórzyłem  z płaczem  nie ledwie.
—  Mnie to boli, rzekł ojciec w sk azu jąc na książkę.
—  Szkaradna, niegodziw a książka, zawołałem  z oburzeniem i rzu­

ciłem ją  na ziemię.
—  Źle robisz synku, odpowiedział podnosząc ją spokojnie.
—  A cóż to je s t  ojcze?

—  History a.
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—  A cóż je s t  w  tej h is tory i?
—  O mój synku! wszystko czego już  nie m a ,  wszystko co jes t ,  

wszystko co będzie, to się znajduje w  książkach do tej książki podo­
bnych .— A kiedym j a  się dziwił bardzo, ojciec pokazał mi kartkę, n a  
której różne znaczki były, i powiedział mi, że za pomocą tych znacz­
ków  mogę kiedyś wiedzieć, co robili umarli, słyszeć o czem mówiono 
najdalej lub najdaw niej, widzieć aż po krańce ziemi i n ieba, aż po 
głębię duszy ludzkiej.— Ja też co prędzej wszystkich  nauczyłem się 
znaczków, ich użycie sam ojciec mi w skazał dziwnym sposobem. P a ­
miętam kiedy pierwszy raz dał mi do złożenia to słowo: „Mama cię 
kocha,”  to mi potem odebrał elementarz, kazał oczy zamknąć i w y o ­
brazić sobie m amę w  tej chwili, gdy nad mojem łóżeczkiem schylona 
budzi mnie pocałowaniem na dnia dobrego życzenie. Później obiecał 
mi że w  kilku literach zobaczę dużo kwiatów , drzew, owoców, i dał 
mi p rzeczy tać-* , ,ogród” — Później n a  w y raz— „gw iazda” — przypo­
mniał mi jak  to ona maleńka drżącem światełkiem, gdzieś wysoko na  
niebie migoce, a powiedział mi jednak że gwiazda to świat. I j a  tak 
nauczyłem  się czytać od niego w yraz  każdym obrazem, uczuciem i m y­
ś l ą .—  Ale w y  moi drodzy dziwicie się zapewne czemu dotychczas o 
matce mojej nic nie nadmieniłem jeszcze. Ach! bo dla mnie w każdem 
wspom nieniu, ona tak by ła  obecną, tak j ą  czułem przy sobie, że mi 
się zdało, jakbym  ciągle o niej tylko, albo do niej mówił.— M atk a . . . .  
— Czy w y  wiecie dla czego ja  z takiem uszanowaniem z drogi u s tę ­
puję i g łowy uchylam , gdy koło mnie przejdzie w  podeszłym wieku 
kobieta?— czy wiecie wy dla czego nieraz w  kościele a nadewszystko 
w  jakim ubogim małym wiejskim kościółku, mile mi się łzy w oczach 
zakręcą, gdy postrzegę zdała przed stopniami ołtarza klęczącą postać 
kobiety?— Czy w y  wiecie dla czego nigdy nie przejdę koło żebraka ,  
bym  do niego ja łm użną  ręki nie w yc iągnął,  koło smutnego, bym z chę­
cią pociechy myśli ku niemu nie zw rócił,  koło płaczącego na  drodze 
dziecka, bym go wyrazem pieszczoty nie u tu l i ł ,  na ręce nie wziął, 
w  zimie przy własnej piersi nie rozgrzał, lub w iec ie  od przejeżdżają­
cych wozów z niebezpiecznego miejsca nie u s u n ą ł ? — czy wiecie w y  
dla czego? oto dlatego, bo miałem m a tk ę ! . . .  bo w  każdej chwili po­
dobnej, zawsze j ą  widzę przed so b ą— tkliwą, anielską, błogosławiącą... 
tak wszystko czyniącą, j a k  j a  przy niej czynić naw ykłem .— Ob! do­
praw dy, kiedy mi się błogie dni pierwszej młodości, w  pamięci rozwi­
n ą — kiedy późniejsze w przeciwieństwo stawię ale przecież, wy
nie lirycznej elegii chcieliście odemnie, j a  mam tylko co do wypadków 
mego życia w aszą  ciekawość zaspokoić.

Jednak czy się z w as  komu śniło kiedy, że go z wysokiej bardzo 
i bardzo stromej g ó ry ,  np. z takiej góry z jakiej Chrystus widział
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wszystkie królestwa ziemi i wszystkie skarby królestw, że go mówię 
z takiej góry w  przepaść jakąś strąciła— ot dajmy na to, ręka szata­
na, któremu on, co nie je s t  Chrystusem, jak Bogowi zaufał.— Przypo- 
miuacież wy sobie owo spadanie, coraz wolniejsze, coraz cięższe, zie­
mia cała już z przed oczu zniknęła, niebo tylko widać przez małą 
szczelinę, ale i niebo znika, a coraz ciemniej, coraz okropniej, a spa­
dający Avie, że tam gdzieś na dnie rozbić się musi, tylko dna nie doj­
rzy, nie dojrzy,— Ob! wdedy po pierwszej chwili odurzenia, następują 
długie chwile wściekłej rozpaczy—je s t czas na wspomnienie każdej 
radości straconej—wszystkich nadziei swoich, wszystkich wzniosłych 
zamiarów, wszystkich może wielkich, może dla świata użytecznych 
zdolności— co tak bez śladu zniszczeją— których już nie ma nawet, 
choć my jesteśm y jeszcze. — A tu jakby  dla zaostrzenia tortury, pie­
kielną fantasmagoryą rozwija się przed nami ów7 obraz na owej górze 
podziwiany;— i choć poznaliśmy szatana, my czujemy żebyśmy zno­
wu za jednę chwilę podobną drugi raz wieczność oddali.— I tylko nam 
sęp żalu kawałami serce k ra je , że gdy się miało umierać, czemu się 
z tej góry głowy nie rozbiło.—  A potem inna boleść, potem widzimy 
najdokładniej każde ziółko, którego jeszcze w upadku uchwycić się 
m ożna było, rozważamy każdy sposób, każde podobieństwo ratunku, 
przekonywamy się że bylibyśmy nie upadli, że bylibyśmy się podźwi- 
gnęli— gdyby jeden krok tylko, jedno poruszenie—jedna m yśl— a  te­
raz daremnie, teraz praw natury nie cofniemy, zaciężyliśmy nad głę­
bią, trzeba spadać— spadać— spadać! Jedna przyszłość nam została— 
jedna nadzieja tylko zdruzgotania się tam na dnie— i gdyby raz już 
skończyć— gdyby spaść— gdyby nie żyć— cała rozpacz przesila się 
w  tę szaloną niecierpliwość, ale przepaść głęboka— przepaść Milto- 
now ska, do której to się leci dziewięć dni i ■dziewięć nocy. Więc nie­
cierpliwość sama siebie zużyła— nareście człowiek jest kamieniem— 
wie i pamięta, lecz nie boleje— nie rozpacza już. Człowiek kamiąg gdy 
upadnie, czyż choć tam w głęb i— ostatnią iskrą w rozbiciu ostatniem
zaświeci Ach! darujcie mi, darujcie państw o, miałem zupełnie o
«zem innem mówić, ten sen, ta przepaść, to do niczego niepodobne— 
chyba do tego com ja  czuł na jaw ie— ale wam niech los szczęści, cie­
szę się nieskończenie, że mnie tu nikt nie zrozumiał.

Ale za to zrozumieliście mój w7iek dziecinny i ówczesną naturę mo- 
j ę — wiecie że zrodziłem się kochanym, wzrosłem kochającym — ko­
chanie, zawsze koehanie, to cały moich kursów pedagogicznych sum- 
maryusz, w  przydatku do niego nauczyłem się górnictwa i mając rok 
siedmnasty zostałem górnikiem.

Od tego to siedmnastego roku zaczyna się dziwaczna powieść bar­
dzo zabawnych zdarzeń— uśmiejecie się serdecznie. (D. c, n.)
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